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Walam, PrZyiacielu, i e  dziś m yśliſz  W i e l e ,  

O B M O W N I C K I .
Z g a d łe ś . bo o Chrystusa  dzif mv*le kofciel*.



w  ) as* c m
Naczynia r  drewna b y fy  w kofciołach, te  cnpra, 
Dziſia, ſrebrne kielichy y  z ſzczerego zlora.
Pilna* tego potrzeba ? nie na te B og dary 
Patrzy, ſzczerey ludik iego chce ſerca ofiary,
Bog ma w fty ftk o ,  n ie bierze, raczey nas Bogaci; 
D aw ać  Bogu, to w ymyft ieft D uchownych Braci* 
D aycie  na c h w i lę  Bożą, Mnich żarliwie wofa, 
N ie  chce fię im pracować, iak nam w  pocie czoła. 
Zważ ieno, iak ptzez w ie le  lat nas omamiali,
N ie  mai wfz.ylikie od Świeckich fortuny zabrali* 
Proftacy bv li  nafi D ziady  y  Pradziądy,
N iſzczy li  ſw ych  poromkow z Duehowienftwa rady* 
Od dwochſet lub od trzechſet lar maig funduOe, 
Biorą pieniądze, a te dawno w  niebie Duſze.
N ie  uvd» im tych  wieków te pobożne ſztuki,  
Poftropnieyſz.e daleko ſą nad D ziadów  Wnuki,  
Oświeceni dziś l e p ie y ,  nizli przedtym, ludzie 
Dobrzs fię na Duchownych poznali  obłudzie.

S W I Ę T 0 R 2 E C K I .

W yb acz  mi Przyi*cielu , w yd alę  c ię  mowa,
Coś za człowiek , w  twych usciech Libertynom

Iłowa.
Jefl i  ieftes prawdziwey Karolickiey wiary,  
Profze, t  uwagą czyfać ch c iey  Teitament ftary* 
Z n a y d z ie ſ z , że wſzyftka świętych  tam naczyń

robota
B'tła z Boga rozkazu, ze ſzczerego złota, ,
K ę d v  Arka Przymierza z Prawem Bofkim ftał*»
A na coź fię ta pompa Panu Bogu zdała ?
K ie d y  Bog w ed le  ciebie nie ma brania żądzę* 
A le  ludziom rozdsie złoto y  pieniądze.

Arcy-



Arcykapłan miał tkane ze złota odzienia, 
j Ozdobne * rozlicznego ſztuk drogich kamienia: 

Kapłani o ftaraniu łwoim nie wiedzieli,
Złoto, ſiebro, y  żyw ność  ſ w j  od l udu mieli ,  
Lub w ięcey  przybywało  ich każdego razc , 
Liczyć ich zabroniono z Bofldego rozkazu,
M odły  za lud czynil i , a pi arowa ć zgoła  

i Zakazał ba g  Kapłanom w pocie iw ego czoła.,.
By ł o  zt(jd w pierwiankowym iiboſtwo kościele,  

Ze świat nie znał, iż (1hrysrur by ł Bog  w  lu dz-

I kim ciele .
K któż p ierw ſzy  Kościoły zbogacił na ziemi 
W  złote,  w ſrebrne naczynia, y Kapłany z niemi 

I U c z c i ł ,  v  dobra nadał? mówże teraz Panie,
2 e iak pizediym, w ubogim Xięźa nie ftanie. 
Trzeciego wieku łafka » nieba światu dana, 
G d y uznał Bogiem prawym Zbawiciela Pana 
Y iie lk i  Geſsrz K onstan tyn , zaraz u (za no w ał  
Tak Sylw estra  Papieża, źe mu Rzym darował,  
M yS ljt( z  prawa natury pewnie zboczę drogi, 
Eedęlj Syn bogaty, a Oyciec ubogi ?
Ubogacę Duchowieńllwo, kiedy iefteni tanty, 
Gdyż moy Oyciec Sylw ester,  a ia Syn Konstanty. 
Y wſpaniałe na fw iec ie  Kościoły w yftawiał , 
jvIJez co go Bog na ziemi zwycięstwami wſławiał,  
Pobij M axeneyuſza .  y  ty le  miał ch w a ły ,
Ze za Rzym^ j}0g  m.j oddał w nadgrodę świat ca ły .  

Ptrcz tę ku Bogu hoyność, y  naſi D ziadowie  
t  jvt°,10r’ ôrtun?> życ ie ,  d ługoletnie  zdrowie  
j, ” *icli; iednj y  drug^ Bogu wio(kp dali, 

to nieprzyiaciol rr.iafla odbierali.
Tędrfi oni daleko by li  Mości Panie, 

n ie tak lekkie m i e l i , iako Walziność, zdanie ,
• Dawali



Dawali a nie brali D uchownym, m ajtk iem  
Których riaaen nie utył,  lecz zg inj ł  y z  wziątkiem,  
Zc,;d Ś w ię ty  rzeki Bazyli  do iednego Pana,
Od ktorego iałrnuźng Mnichom była dśna: 
„ W ię c e y  od tras bierzeeis nad re w s iz c  dary, 
,,Bo B og watn błogollawi za na (ze .ofiary.

B y ł y  modiy za Piotra w kościele, cud nowy  
S t a ł 'f i ę , bo Anioł zrzucił z nog iego  okowy.  
Czafem m n ie ,  takoż tobie przyjdzie pilna droga, 
Ze nie mamy ud k iedy  otworzyć do Boga, 
Jnterefla potocine ,  y domu potrzeba 
Zatrudnia nsi , i e  m yś li  nie wzniefiem do nieba; 
A  któż la  nas ns ten czas Pana Boga chwali ?
C i,  krorym * pracy naſzey  iałmużngśmy dali* 
BLtgaię Boga za nas y  w e  dnie y w n o cy ,
A Bog nam w ſwych potrzebach udaieia pomocy,  
Gdyś tak ro rozporządzić Mjdrośiſ Boika chciała, 
Bośm y członki Chryftuſa ſg iednego ciała.

Pannom  .Młodzi, w  zakonach zy ć  było  naym ili, 
W ię k ſz ą  część ſw oich fo rtun  w  dom ach zoftaw ili. 
F undu ſz  zr du ſze (  m am y z kościoła  n a u k i)
N ie ginie. D ziad ieft w  niebie, biorą pom oc w nuki; 
W ie rz  W a iz m o ść .g d y  po śm ierci Bog cię w C zy- 

scu ftaw i ',
P rz ę z fu n d u ſz  D ziada d u ſz ę tw ą  z tam tąd w y b aw i 
Z  m ąk ciężkich , bo  m odlitw a beżkraw ey  oliary  
T en  tak dzielny ma fkutek ! to a r tyku ł w iary. 

W y k rz tu ś ,  W & ſzm ość, p rze ſądy  L ib e rty n ó w  
z  liebie,

T rz y m a y  fię w ia ry  D ziadów  tw ych  , chceſzli 
b y d i  w  niebie 

Boć to b y w a , i e  k tó rz y  w arczą  na K ap łany , 
P rz y  zgon ie  ich nie m aią w  on  czas op łakany



ŚHS- 285 &
Y  ſm u tku  p e łn y , w  on e z a s , g d y  naybardziey  

trzeba
P o m o c y ,  by  fig du ſza  doftała do n ieba :
P rz ez  co  bow iem  k to  g rz e ſz y ,  p rz e z  to  karaa  

b y w a ,  _ i
K to  ich w ż v c iu  lż y ,  tego  śm ierć  bez n ich  zel-

żyw a .
P o z w o l ,ż e ć  iefzcze pow iem : to  pieniądze m am y, 
Na bale . na reduty . k a r ty , t r u n k i , D am y ?
A  co naſi P rz o d k o w ie  z  dobrey ſw o iey  w oli 
D ali B ogu na c h w a lę ,  to  nas Z ad k ó w  bo li?  
C hcem y to  mu odbierać, uW aż, coż  fię ſ ta ie ?  
O t Bog Sąfiadom w  podział o dda ł na ſze  kraie . 

O B M O W N I C K I .
P raw da to ,  P rz y iac ie Iu ,B o g  dopu ſzcza k a ry ,  

« o  w ielu  z  X ięży  g rzech ó w  dopełniło  miary.
Św ieccy y  D uchow ni dob rzy  z  ziem i w  p a rz e ,  

^ .B o g  dobrych  K apłanów  z z iem i razem  karze. 
Nie błądzę, P rzy iac ie iu , te y  będąc u w a g i,  
D obrym  X iężom  zaftugą , z łym  zem itą  te  plagi.

s w i ę t o r z e c k i  .
W ie m  ia t o ,  P rzy jac ie lu , dobrze bez tw e y  

p ró b y ,
W duchow nym  ſą  ftanie d o b re , z ł e , ofoby. 

W ſzak  z łeg o L u c y p era  w lic zb ie  ſw e y  A nieli, 
A pofto łow ie zd ray cę  zaś Judaſza m ieli, 
D rſzakom  to  Aniellkim przecież  nie ſzkodzifo , 
N 'k o ło  Apoftolfkie p rzez  to  fię fkaziło ; 
Lucypera  zaftąpił m iey ſce  Michał godn ie , 
m aciey to , k tó re  Juda ſz  ftracił p rzez  ſw e  zbrodnie.

Ale te z  to  do tw o ie y  podaię uwagi,
L o  P ism o św iadczy : leżał Noe n iegdyś n a g i ,  
O k r y ł y  nagość O y c a d w a  pobożne dzieci,
Lecz fię z  obrażonego ſyn naśmiewał trzeci



Gdy fię Oyciec dowiedział, dwoygu bfogoſfawił* 
Trzeciemu wraz z potomftwem przeklęćtwo zo- 

ftawił.
Oycowie nafi, Xięża, więc aby łaź fama 

Nie była dla nas ſynow kara, co dla Chama, 
Obnażonych przez życie złe tych Oycow 

trzeba
Pokryć, by Rog nam ſynom błogąffawił z nieba 
Gdyśmy świeccy,miarkować powinniśmy fobie,
Ze Chryftuſa w Kapłańfiuey widziemy oſobie. 
S tan to  w świecie naywyżſzy , w pierwfzey 

•więc powadze 
Bydź powinien , gdyż ſwoią Bog mu oddał 

władzę,
Którey każda uniżać ma fię w świecie głowa 
Zuſzanowaniem Bofkie brzmią wyraźnie Sowa: 5
Kto na was obmownego dobywa ięzyka,
Kto was r a z i ; zrzenicę oka mego tyka.
Modi fie żii nich v owſzem.ftuchay moieyrady.

O B'M 0  W  N I C K I.
' Mądrze, pobożnie radziſz, poydę twemi ślady. 

Łudżie ſą : zgrzeſzyć mogą. Bóg zftępuie z nieba 
Na ichlłową.więc modlić zan ich  ſię potrzeba. 
Przeymuią grzechy naſze roz liczne nafiebie, 
Zkąd ich winni iefteśmy ratować w potrzebie .  
Bracia też  to ſą nafi z krwie iedney, co mówię? 
Więcey ieſzcze iak Bracia , nafi ſa Oycowie,
A więc ich cz c ić . ſzanować, iako Oycowtrzeba,  ̂
Aby.nas przyiął Oyciec przedwieczny da rueba.
Zal mi, żem za myślami puftemi fię gonił,
Będę odtąd honoru Kaplańłkiego bronił.



ZA POZW OLENIEM  STARSZYCH 

W  Drukarni M i t z l e r o w s k i e y .




